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Dwa la ta
Dwa la ta  z pe rspek tyw y  h is to r ii 

>o m ało  znaczący epizod, k tó ry  dzie 
Jopisarz u jąć  może w  jednym  zda- 
a}u lub  też w ogóle  pom inąć m iłcze- 
Riem. Lecz dwa la ta  w  życ iu  jedne­
go poko len ia , może stać się ok re ­
sem brzem iennym  w  sku tk i d la  da l­
szego b y tu  tego pokolen ia . T a k i o- 
*res  dw u la t, k tó ry  sta ł się podsta­
wą do uksz ta łtow an ia  życ ia  nasze- 
9o narodu, zam ykam y obecnie. W  
styczn iu  1945 ro ku  ru szy ł się, po 
k ilkum ies ięcznym  okrzepn ięc iu  i 
nabraniu tchu, ca ły  fro n t w schodni 
°d  B a łty k u  po K arpa ty . Po raz d ru ­
gi i  osta tn i tym  razem w  k ie ru n ku  
odw ro tnym  p rze toczy ł się przez Pol 
skę w alec zniszczenia i śm ierci. —  
A rm ie  odw iecznego w roga S łow ian  
Podsycane nadzie ją  zw ycięstw a, — 
oz ięk i now ym  ta jem n iczym  bron iom  
otające, przekopanym  przez całą 

olskę fo rty fik a c jo m  obronnym , n ie  
W ytrzym a ły  straszliw ego uderzenia 
A r in ii Czerw onej i  W o jska  Po lsk ie­
go, poczę ły  się g w a łto w n ie  w yco fy - 

ac, b y  ostatecznie skap itu low ać w  
e rlin ie . Dwa la ta  tem u w  styczn iu  
ozpoczął się na po lsk ie j ziem i o- 

statni a k t w y s iłk ó w  o w yg ran ie  w o j 
aY- A k t  ten  zakończony zatkn ięc iem  
sztandarów zw yc ięsk ich  R osji i Pol- 
sk i na m urach s to lic y  butnego Pru- 
^actwa, osw obodził ostatecznie zie- 

ie po lsk ie  spod na js trasz liw sze j w  
ozie jach okupac ji i  p rz y w ró c ił Pol- 
!“, e je j h is to ryczne p iastow skie  gra- 
niCe na N ysie , Odrze i  B a łtyku .

W  ciągu ty ch  dw óch la t toczy ła  
w a lka  o w yg ran ie  poko ju . Pol­

ka n a jm n ie j posiadając a tu tów , —  
a jw iększy  m usia ła  ponieść w y s iłe k  
V w a lkę  tę w ygrać. Dziś osta tn i 

t ^eJ w a lk i o p o kó j rozg ryw a  się 
eoretycznie na rozm a itych  kon fe ­
k c ja c h ,  p rak tyczn ie  na Z iem iach 
° lsk ich . P raktyczn ie , gdyż Polska 

, ygrać może pokó j, n ie  ty lk o  dzię- 
posunięciom- dyp lom atycznym  na 

enie m iędzynarodow ej ile  dz ięk i 
ija k ty c z n e m u  okazaniu, że po tra fi- 

J  się w  szybkim  tem pie odbudo­
w i gospodarczo, że p o tra fim y  Zie- 
sco O dzyskane zagospodarować i 

m entcw ać n ie roze rw a ln ie  z M a- 
n i rz.g }  że p o tra fim y  w szyscy zgod- 
p 1 ha rm on ijn ie , bez w zg lędu na 
n iZ -a 3™ ^  p a rty jn ą  i  przekona­
n a  ideolog iczne pracow ać dla dobra 
teor>U Poszczególnym i fragm entam i 
C7 r, . ° r ta tn ie g o  aktu  naszej p ra k ty ­
k u j  W alki °  .ę ° k ó j ’. to  w yb o ry , -

Dym isja By m esa
Jak donoszą agencje prasowe we 

w to re k  7 styczn ia  u s tą p ił ze swego | 
stanow iska M in is te r spraw  zagrań. I 
Stanów Zjednoczonych, James 
Byrnes. Jest to ten sam, k tó rego  
m owa s tu ttgarcka  ko k ie tu ją ca  N iem  
ców i  w yrażone wówczas n ie p rzy ­
chy lne  stanow isko na tem at na­
szych g ran ic zachodnich, w y w o ła ła  
fa lę  p ro testów  w  ca łe j Polsce. Na 
jego m iejsce p o w o łan y  zosta ł gen. 
George M arsha ll. N o w y  m in is te r, 
p e łn ią cy  w  czasie w o jn y  fu n kc je  
szefa sztabu generalnego am erykań­
sk ich s ił zbro jnych , lic z y  dziś 65 lat. 
Po skończonej w o jn ie  gen. M a rsha ll 
w ys ła n y  zosta ł do Chin, celem  do ­
prowadzenia do porozum ien ia  m ię­
dzy cen tra lnym  rządem Czang K a i 
Szeka a rządem kom un is tycznym  • — 
M ao Tso Tunga.

Ustąpien ie  Brynesa w y w o ła ło  s il­
ne w rażen ie  w  ca łym  św iecie i  jest 
na jrozm a ic ie j kom entowane. Z a rów ­
no ko ła  dyp lom atyczne ja k  p o litycz  
ne gubią się w  dom ysłach na tem at 
przczyn jego d ym is ji. O gó ln ie  p rzy ­
puszczają, że gen. M a rsha ll jes t po­
w o ła n y  na to stanow isko ja ko  znaw ­
ca zagadnień D alekiego Wschodu, 
gdyż po rozs trzygn ięc iu  zagadnienia

N iem iec na jw ażn ie jszą  sprawą dla 
Stanów Z jednoczonych będzie tra k ­
ta t p o k o jo w y  z Japonią.

Pani Roosevelt zap o w iad a  
przyjazd d o  Polski

Delegacja Społeczno -  Obywatelskiej 
L ig i K obie t na Kongres Kobiecych Orga­
n izacji Amerykańskich, k tó ry  obradował 
w  N. Jo rku  w  grudn iu  r. ub. uzyskają 
audiencję u  pani Eleonory Roosevelt, k tó ­
ra  żywo interesuje się sprawam i po lsk im i 
i  ma zamiar odwiedzić Polskę w  czasie 
projektow anej na wiosnę podróży do Eu­
ropy.

B raterstw o Staling ra d u 
i Ostrawy*"

Praga (IP). N iedaw no u p ły n ę ły  
trz y  la ta  od c h w ili, k ie d y  prezydent 
Dr. Edw ard Benesz odw iedz ił boha­
te rsk ie  m iasto S ta lingrad i  ob ieca ł 
wówczas, że po sw ym  pow roc ie  do 
C zechosłow acji postara się, aby je ­
dno z m iast czechosłowackich, n a j­
bardzie j podobne do S ta lingradu 
sw ym  charakterem , zaw arło  p rzy ­
jaźń  b ra tn ią  z S ta lingradem  i  aby 
przedstaw ic ie le  obu m iast nawza­
jem  się odw iedza li. O sta tn io  p rezy­
dent Dr. Benesz do zaw arcia  tego 
b ra te rs tw a oznaczył O straw ę a lu d ­
ność tego m iasta decyzję  p rezyden­
ta p rz y ję ła  z entuzjazmem.

Powrót d e leg a tó w  polskich 
z sesji O N Z

W dniu 7 bm. pow rócili ze Stenów 
Zjednoczonych do Warszawy delegaci po l­
scy na Sesję Organizacji Narodów Zjednc 
czonych: m in is te r H ila ry  M inc i m in is te r 
pełnomocny Józef Olszewski.

P rzybyłych p o w ita li na dworcu m in i­
ster A prow izacji i H andlu Sztachelski, 
podsekretarze stanu M in . Przemysłu, dy­
rek to r Protokółu Dyplomatycznego M. S. 
Z. A . Gubrynowicz, w icedyrektor dep. 
politycznego MSZ. dr. T. Zebrowski oraz 
wyżsi urzędnicy M in . Przemysłu i Spraw 
Zagranicznych.

Żo łn ierze  polscy z Anglii 
na Daninę Narodow q

K ilk a  dn i temu Pełnomocnik Rządu 
do spraw  Daniny Narodowej otrzym ał od 
żołnierza polskiego z A n g lii —  H rankow -

Wkład Czechosłowacji i Polski
w  rozw iązaniu problem u niem ieckiego

zosta ją N iem cy. D latego naj w ażn ie j 
szą troską  C zechosłow acji je s t kw e ­
stia, w  ja k ie j m ierze w  p rzysz łe j 
s truk tu rze  N iem iec  będzie zagwa­
rantow ane bezpieczeństwo Czecho­
s łow ac ji. Te j k w e s tii Czechosłowa­
c ja  m usi podporządkow ać w szystk ie  
inne prob lem y, dotyczące Czecho­
s ło w a c ji i  N iem iec, a lbow iem  ja ką  
w artość p rzedstaw ia łoby rozw iąza­
n ie  w sze lk ich  podrzędnych zagad­
nień, gdyby  s tru k tu ra  p rzysz łych  
N iem iec p o zw o lia ł na w yrośn ięc ie  
nowego im pe ria lizm u  n iem ieckiego .

D rug im  zagadnieniem  pozostaje, 
w  ja k ie j m ierze Czechosłowacja, ja  
ko  m ałe państwo, może odegrać swą 
ro lę  w  decydow an iu  o ta k  don io ­
s łym  problem ie. Dr. C lem entis, o- 
m aw ia jąc to  zagadnienie, s tw ie rd z ił 
iż  w  atmosferze, sp rzy ja jące j d la  o- 
s iągnięcia  porozum ien ia  w  zasadni­
czych sprawach, rzeczowe argum en 
ty  m a łych  narodów  m ogą b yc  w ie l­
k im  w kładem , ja k  się to  zresztą o- 
kazało i  podczas obrad O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych. Jeże li ko­
rzystna ta atm osfera zaufania się u- 
trzym a, udz ia ł C zechosłow acji i  Pol 
sk i może być  don ios łym  w kładem  
p rzy  rozw iązan iu  kw e s tii n iem ie ­
ck ie j.

Praga (SP). Na ko ne renc ji p ra ­
sowej w  m in is te rs tw ie  spraw  zagr. 
w  Pradze, czechosłow acki sekretarz 

stanu Dr. W łodz im ie rz  C lem entis 
om aw ia jąc dzia ła lność czechosłowa­
ck ie j de legac ji na w a ln ym  zgrom a­
dzeniu O rgan izac ji N a rodów  Z jedno 
czonych w  N ew  Jorku, po ruszy ł za 
gadnienie N iem iec.

N a jw ażn ie jszym  tem atem  dla 
C zechosłow acji by ła  oczyw iście  
kw es tia  N iem iec i  ta kw es tia  nadal 
pozostaje d la  C zechosłow acji kw e ­
stią  p ierw sze j w agi. Tak ja k  z je d ­
nej s trony  p o zy tyw n ym  fila re m  bez 
p ieczenstwa d la  C zechosłow acji jes t 
Zw iązek Radziecki, pow iedz ia ł Dr. 
C lementis, ta k  z d rug ie j s trony  ne­
ga tyw nym  odpow iedn ik iem  tego po

skiego, wzruszający lis t oraz 2 dolary na 
Daninę Narodową.

Obecnie podobnej treści lis t z dołącze­
niem  2 dolarów nadszedł również od in ­
nego żołnierza 1 D yw iz ji Pancernej z A n ­
g lii ob. Tadeusza Bucio, k tó ry  pisze: „za­
kupiłem  z mego żółau 2 dolary, ponieważ 
pieniędzy, ja k im i otrzym uję żołd nie mo­
gę posłać, gdyż są to bony okupacyjne i 
poza granicam i bezwartościowe. Proszę 
o przyjęcie mej skromnej dan iny".

Dn?f.e Przynieść m a ją  zjednoczenie 
t v m CZne k ra ju  1 zakończyć okres 
ymczasowości, P lan O dbudow y, ma

b il'^  ^ P ro w a dzić polepszenie i  sta- 
i J f acj(U stosunków  gospodarczych 
ki t f ' Zci e P ani na Narodowa, dzię- 
si» .eJ Z iem ie Odzyskane złączą 
S]^  w  je d n o litą  całość z resztą Pol-

da J ^ y P ^ a ie n ie  tych postulatów, 
•dn* ł^ Ce P is k ic h  dyplomatów nie- 

Parte atuty do wygrania dla Pol-

Wybory — swobodne wypowiedzenie sie
O rH v n a r ia  W vhnrP 7a nr«VvvA7-;u1/̂ T-*:s ____ • • 7 , , ^O rdynac ja  w yborcza uchw alona 

w  dn iu  22 w rześnia 1946 r. przez K ra  
jo w ą  Radę N arodow ą oparta jes t na 
zasadach p ięc iop rzym io tn ikow ego  
głosowania. D aje ono w szys tk im  o- 
byw ate lom  możność swobodnego 
w ypow iedzen ia  się i  jes t jedną z

na jcenn ie jszych  zdobyczy dem okra 
tycznych . Zgodnie z ty m i zasadami 
w y b o ry  będą: 1. powszechne, 2. ró w ­
ne, 3. ta jne, 4. bezpośrednie, 5. p ro ­
porc jona lne. Co oznaczaja te p rzy ­
m io tn ik i?

n t- powszechne, t.zn. g łosu ją  w szy 
sk i p o ko ju  na zb liża jące j się Kon- |  scy obyw ate le  pe łno le tn i, to ' jes t ci, 
re renc ji poko jow e j. Przebieg p racy  |  k tó rz y  u ko ń czy li 21 la t. W y łą cze n i 
dw óch m in io n ych  la t i nasze do tych  1 są: um ys łow o chorzy, skazani przez 
czasowe osiągnięcia, da ją  nam pew- I  sąd i  zd ra jcy  narodu; 
nosc, że a tu ty  te osiągnęliśm y. 8 2. rów ne, t. zn. każdy obyw a te l

■A. B. |  ma 1 g łos i  każdy g łos lic z y  się tak

samo, czy li żaden obyw a te l n ie  jes t 
u p rzyw ile jo w a n y ;

3. tajne, t. zn. n ik t  n ie  ma praw a 
kon tro low ać  ja k  k to  g łosu je ;

4. bezpośrednie, t. zn. w yb ie ra m y  
bezpośrednio pos łów  w ed ług  og ło ­
szonych na lis tach  nazw isk, a nie 
pewne grono osób, k tó re b y  następ­
n ie  z pośród siebie pos łów  w y b ie ra ły

5. proporcjonalne (stosunkowe!, t. 
zn. liczba m andatów  pose lsk ich  dla 
każdej l is ty  zależeć będzie od ilo śc i 
g łosów , ja k ie  p a d ły  na poszczegól­
ne lis ty  w  danym  okręgu.
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;0  zwrot maszyn pohkich z Niemiec
N o t a  p o ls k a  d o  m a rs z a łk a  D o u g la s a

Oświadczenie
Ja, niżej podpisany Żaczek Józef, 

w ójt gminy Szemud, oświadczam pu­
blicznie, że z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego wystąpiłem, widząc błęd­
ną politykę tej partii i  je j rozbijacką 
robotę w  kraju. Równocześnie zrze­
kam się kandydatury na posła do 
Sejmu Ustawodawczego z ramienia 
tego Stronnictwa i podaję to do w ia­
domości Powiatowemu Kołu PSL.

Szemud, dnia 10. 1. 1947 r.

Ks. b iskup  Jan M u lle r, w ika riu sz  
aposto lsk i na Szwecję, o g ło s ił n ie ­
dawno lis t pastersk i do P o laków  w  
Szwecji. „W  ciągu  mego życ ia " —  
pisze ks. b iskup  —  „odczuw a łem  ży ­
w e za in teresow anie i  sentym ent d la  
Spraw w o lnośc i k a to lic k ie j P o lsk i i 
p ragną łem  je j szczęścia oraz pom yś l­
ności. B iskup ia  m o ja  dew iza brzm i: 
Caritas nunąuam  e xc id it —  m iłość 
n ig d y  n ie  zawodzi. Tą m iłośc ią  ogar 
n iam  W as w szys tk ich  i  w  sercu m o­
im  noszę W as, W asze tro s k i i  W a ­
sze radości. W  m od litw ach  m oich i 
pastersk ich  troskach  pam iętam  stale 
o W as. Od c h w ili, k ie d y  duża część 
e W as, po u w o ln ie n iu  z okropności i 
c ie rp ień  w  obozach ko n ce n tra cy j­
nych  p rz y b y ła  do Szwecji, u s iłu ję  
w raz  z m o im i w spó łp racow n ikam i na 
n iw ie  duszpasterskie j i  p rzy  popar­
c iu  O jca  św., uczyn ić  w szystko  co le ­
ży  w  gran icach m ożliw ości, aby 
W am  u ła tw ić  W asz los i  przede 
w szys tk im  zapewnić duchow ą op ie ­
kę ". W  dalszym  ciągu lis t m ów i, że 
b iskup  sp row adził czterech po lsk ich  
b. w ię źn ió w  z obozów ko n ce n tra cy j-

O dbudow a fa b ry k  drzew nych  
na Pom orzu

Pom orskie Z jednoczenie Prze­
m ys łu  Drzewnego p rzys tą p iło  do 
in tensyw ne j a k c ji odbudow y fa b ry k  
O dbudowano ju ż  2 fa b ry k i w  S łup­
sku. F a b ryk i te b y ły  zupe łn ie  znisz 
czone; w  c h w ili obecnej rozporzą­
dzają mż z górą 100 obrab ia rkam i 
i  p ro d u ku ją  se ry jn ie  meble b iu ro ­
we. *

W artość  m iesięczna obecnej pro 
u k c ji obydw u fa b ry k  w yn o s i ok. i 

m il. z ł m iesięcznie.

Wieści z kraju i świata
POLSKA

Warszawa (PAP). Do W arszawy po­
w róci! z podróży do Stanów Zjednoczo­
nych M in is te r Przemyślu ob. H ila ry  
M inc.

Warszawa. Ogółem suma, k tó ra  w p ły ­
nęła na Fundusz Odbudowy Warszawy 
do dnia 27 grudnia 1946 r., wynosi 
177.042.000 złotych.

— M in is te r Z iem  Odzyskanych, Go­
m ułka  powołał swego delegata z siedzi­
bą we W rocław iu. M a on za zadanie 
sprawne i  spraw iedliw e przeprowadzenie 
a kc ji p rzyjm ow ania wniosków i wydania 
aktów  nadania w  osadnictwie ro lnym  na 
obszarze Ziem  Odzyskanych i  b. Wolnego 
M iasta Gdańska.

Poznań. M in iste rstw o Spraw Zagra­
nicznych udzie liło  tymczasowego uznania 
p. B. W. A . Massey, k ie row n ikow i K on­
sulatu B ry ty jsk iego  w  Poznaniu. P. Mas­
sey jest równocześnie profesorem angli­
s tyk i na U niwersytecie w  Poznaniu.

Bydgoszcz. Powstałe ostatnio w  Ra­
ciążku Muzeum Regionalne ziemi ku ja w ­
skiej odtwarza historię zmagań z butą 
krzyżacką bohaterskich mieszkańców K u ­
jaw . Wśród zgromadzonych m alowideł, 
staroświeckich naczyń i  świątków, zna j-

Berlin (PAP). Szef P o lsk ie j M is ji 
W o jsko w e j w  B erlin ie , gen. J. Pra- 
w in  z w ró c ił się w  dn iu  27 g rudn ia  
ub. ro k u  do dow ódcy b ry ty js k ic h  
w o jsk  o kupacy jn ych  w  N iemczech, 
marsz. W . Sholto Douglasa z notą, 
w  k tó re j podkreśla  trudności, ja k ie  
napo tyka  m is ja  re w in d yka cy jn a  
p rzy  in d e n ty fiko w a n iu  i  re w in d y ­
ko w a n iu  m ien ia  po lsk iego  z N ie-

nych, k tó rz y  p o d ję li opiekę duszpa­
sterską nad Polakam i. L is t zachęca 
do m iłośc i i  ob rony w ia ry  k a to lic k ie j 
i  p rzypom ina: „Ż y jc ie  ja k  dobrzy k a ­
to lic y " ,  gdyż n ie  ma „ in n e j lepszej 
d rog i", w zyw a  do dalszych o fia r i 
m iłośc i, w reszcie do pe łne j u fności w  
Bogu. Kończąc sw ój l is t  ks. b iskup  
życzy p ow ro tu  do o jczyzny  i  szczę­
ś liw e j przyszłości.

Subskrybenci Pożyczki 
Odbudowi y Kraju  korzystają  

z bonifikaty przy D anin ie
N aro d o w ej

Płatn icy podatku gruntowego, od nie­
ruchomości i podatku obrotowego, którzy 
w  swoim czasie subskrybow ali i  w p ła c ili 
Premiową Pożyczkę Odbudowy K ra ju  w  
wysokości zaleceń w łaściwych K om is ji 
Obywatelskich, obecnie otrzym ują b o n ifi­
katę w  wysokości 25Vi wym ierzonej da­
n iny. Oczywiście ulga ta będzie m iała za­
stosowanie ty lko  i do tych p łatn ików , któ ­
rzy dokonają w p ła ty  w  te rm in ie  do dnia 
15 stycznia 1947 roku.

Sam ochody z Francji do Polski 
In w e n ta rz  ży w y  d la  Z iem  

Odzyskanych
Samochody z Francji dla Polski

W ramach polsko -  francuskie j um o­
w y  handlowej Państw. Tow. H andlu Za­
granicznego zamówiło we F ranc ji 100 au­
tobusów m ark i „Ley land" dla Państwo­
wej K om un ikac ji Samochodowej.

Pierwsza pa rtia  autobusów, w  liczbie 
25, nadejdzie już w  styczniu.

Jednocześnie zamówiono 1000 samo­
chodów osobowych, f irm y  Pegeut i  S im - 
ca, k tó re  również nadejdą w  najbliższym  
czasie.

duje się w  Muzeum metalowa tablica, na 
k tó re j upamiętniono h istorię spotkania 
w  r. 1504 k ró la  Jagiełły i  księcia W ito lda 
z m istrzem krzyżackim  Konradem  v. 
Jungingen. Zachowa} się również w  M u­
zeum ornat haftow any przez królowę 
Jadwigę, a także poważny księgozbiór z ! 
X V I, X V I I  i  X V I I I  w., oraz p lik i cen- I 
nych akt.

KRAJE EUROPY
Pary* (PAP). We w torek, dnia 7 tam. 

m ałżonkowie Jo lio t-C urie , zaproszeni 
przez rząd polski, uda li się w  podróż do 
Warszawy.

Rzym (PAP). Dnia 6 hm. ambasador 
K o t w ydał przyjęcie dla ko lon ii polskiej 
w  Rzymie. Na przyjęciu  obecni b y li przed 
staw iciele uchodźców z In d ii, A fry k i i 
B liskiego Wschodu wracający obecnie do 
k ra ju , oraz liczn i księża polscy przeby­
wający we Włoszech.

Budapeszt (SAP). Tutejsze źródła m ia­
rodajne in fo rm ują , że b. generał Veres, 
k tó ry  prawdopodobnie jest przywódcą 
spisku przeciw  rządowi węgierskiemu, zo­
stał zaaresztowany.

Ludw igslust. T ransport 500 dzieci n ie ­
m ieckich z sowieckiej do angielskiej stre­
fy  został w  drodze zatrzymany, gdyż w ła ­
dze angielskie odm ówiły przyjęcia trans-

miec, k tó re  w  m yśl uchw a ł w  Pocz­
dam ie pow inno  być  Polsce ja kn a j- 
szybcie j zwrócone.

N o ta  stw ierdza, że podczas gdy 
d la  u rzędn ików  po lsk ich  dostęp do 
sk ładu  maszyn i  urządzeń, a spec­
ja ln ie  dokum entów , jes t ogrom nie 
u trudn ion y , funkc jona riusze  n iem ie  
ccy, pos ługu jąc się sp ry tn ie  doku­
m entam i, s tara ją  się u n ie m o ż liw ić  i 
opóźnić re w in d yka c ję  i  w  sw ych  ra 
portach, na podstaw ie k tó ry c h  lo ­
ka lne  w ładze b ry ty js k ie  w yd a ją  o- 
p in ie  dotyczące zw ro tu  naszego 
m ienia, poda ją  on i rozm yśln ie  n ie ­
m ieck ie  nazw y po lsk ich  m iast nada­
ne w  czasie okupac ji np. L itzm ann- 
stadt zam iast Łódź i  po lsk ie  m aszy­
n y  w yw iez ione  z obszarów p rz y łą ­
czonych do W ie lk ie j Rzeszy okre ­
śla ją  ja ko  pochodzące z N iem iec. 
M ien ie  nasze jes t częściowo u ż y t­
kow ane w  gospodarce n iem ieck ie j, 
częściowo zaś ulega zniszczeniu z 
b raku  odpow iedn ie j o p ie k i".

Czechosłowacki m in ister 
przem ysłu  Lauszman do Paryża

Praga (IP). C zechosłow acki m i­
n is te r przem ysłu  Bog. Lauszman o- 
trzym a t w  ty ch  dn iach zaproszenie 
do Paryża, aby tam  w g ło s ił k ilk a  
odczy tów  na tem at upaństw ow ien ia  
p rzem ysłu  w  te o r ii i  p rak tyce . Jak 
w iadom o, m in is te r Lauszman jest 
jednym  z tw ó rcó w  dekre tu  o upań­
s tw ow ien iu  czechosłowackiego prze 
m ys łu  k luczow ego i  uchodzi za zna­
kom itego  p ra k tyka  w  te j dziedzinie.

Czechosłowacja produkuje  
m aszyny do szycia

Praga (IP). Jednym  z n a jw ię k ­
szych p roducen tów  m aszyn do szy­
cia w  C zechosłow acji są .zak łady 
„Z b ró j o w ka ", p rzedsięb io rstw o na­
rodow e w  Brnie, w yrab ia jące  te  ma­
szyny w  sw ych fab rykach  we Vse- 
tin ie . W  roku  1947 fa b ryka  ta  w p ro ­
w adzi na ry n e k  14.000 now ych  ma­
szyn do szycia. Fabryka  p roduku je  
i  zapasowe części sk ładow e i  p rzy ­
go tow u je  się do w y ro b u  maszyn do 
szycia dla k raw ców , szewców i kuś 
n ierzy.

portu. Dzieci zostały oddane pod opiekę 
Czerwonego Krzyża.

Londyn (PAP). W szpita lu pow iato­
w ym  w  Bridgend przyszły na św iat czwo­
raczki: dwaj chłopcy i  dw ie dziewczynki. 
N iemowlęta są silne i  czują się dobrze.

Ateny. Ponad 150 osób zostało zaaresz 
towanych w  zw iązku z zamordowaniem 
5 osób w  zamieszkach w  końcu ub. tygo­
dnia.

Leningrad. W Leningradzie została 
zamknięta wystawa g ra fik i polskie j. W y­
stawa cieszyła się dużym powodzeniem 1 
spotkała się z bardzo życzliwą oceną sfer 
artystycznych.

NA INNYCH KONTYNENTACH
Nowy Jork (PAP). We w to rek  w ie ­

czorem odbyło się posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa, na k tó rym  po raz pierwszy 
w zię li udział przedstawiciele trzech nowo 
w ybranych członków niestałych: Belg ii, 
K o lu m b ii i  S yrii.

Waszyngton (PAP). Premier w łoski de 
Gasperi odbył zaraz po przy j eżdzie pół­
godzinną konferencję z m in is trem  spraw 
zagranicznych Bymesem. Następnie de 
Gasperi udał się do m in isterstw a skarbu. 
Przedmiotem jego rokowań jest sprawa 
pożyczki dla Włoch w  wysokości 100 m i­
lionów  dolarów.

Y P izzg lą d  p u u ij
Pod ty tu łe m  „C h rys tus  na tle  e 

* pók i sw e j" podaje „T y g o d n ik  W ar- 
Eszawski" N r. 1 fragm ent z k s ią żk i 
■Daniela Ropsa w  przek ładz ie  M ich a ­
i ł a  M a łka . Z c iekaw ego tego a r ty k u ­
ł u  w y jm u je m y  część, k tó ra  ilu s tru je  
i  zm iany i  przeobrażenia ówczesne-
■ go społeczeństwa rzym skiego  w  zw ią  
!z k u  z narodzeniem  Chrystusa i  w pr«  
■wadzeniem Jego nauki.
|  „Początkowa ojczyzna Chrystianizm u" 
jg — ja k  powiada M gr. Duchesne — Im pe- 
¡ r iu m  rzym skie przygotowało Ewangelii
■ odpowiednie środowisko, na k tó rym  się 
¡p rz y jm ie ; stworzyło środki kom un ikacy j-
■ ne, z k tó rych  korzystać będą Apostołowie, 
£ stworzyło pokój, k tó ry  pozwoli Ewangelii
■ zakorzenić Się przed nadejściem czasów
■ w ie lkiego zamętu.
■ Lecz rozwiązanie w szystkich proble- 
£ mów, jak ie  narzucały się wówczas czfo-
■ w iekow i, przyniósł Jezus Chrystus.

K ryzys in te ligencji. Nauka Chrystusa
■ odbuduje niewzruszone podstawy osobo- 
¡w o śc i człowieka, przez co stw orzy nowy 
£ humanizm. K ryzys moralny. Nauka Chry
■ stusowa spowoduje gruntowną zmianę w 
£ zasadach, kftóre odtąd zależeć będą nie 
|  ty lk o  od rozum u i  interesów, sankejono- 
£ wanych praw am i ko lektyw nym i, ale po- 
ą woływać się będą bezpośrednio na Boga. 
£ K ryzys społeczny. Ewangelia, przyw raca-
■ jąc człow iekow i jego całkow itą  godność 
£ i głosząc, że jedynym  koniecznym prawem
■ jes t miłość, odrazu spełni oczekiwania 1
■ pragnienia wszystkich upośledzonych, n ie - 
£ w o ln ików  i stworzy możliwości pulsewa-
■ n ia  w  żyłach społeczeństwa nowej k rw i. 
£ K ryzys duchowy. Nieokreślone dążenię
■ do ideału spraw iedliwości na ziem i i  da 
£ spokoju po śm ierci ukazuje się teraz w
■ świetle sprecyzowanej dok tryny  — czyst- 
£ szej i  wznioślejszej, niż jakako lw iek  inna
■ F ak t h istoryczny is tn ien ia  Im perium  
£ rzymskiego w  szerokiej mierze przyczy- 
£ n il się do w y  k ie łkow ania i  szybkiego roz- 
£ rostu ziarna, rzuconego na ziemię Pale- 
£ styny, ale faktem  jest i  to, że posiew te - 
£ go ziarna by ł konieczny, że św iat w  głębi
■ swej świadomości oczekiwał, że by ł spra- 
S gniony tego ziarna."

Dziś k ie d y  nauka głoszona przez
■ Chrystusa ow ładnę ła  c a ły  św ia t a 
£ rzeczn ik iem  te j nauk i s ta ł się Koś-
■ c ió ł przez Chrystusa za łożony —  ro- 
£ lę  dalszego w ych o w yw a n ia  chrzęści
■ ian w  tym  duchu spada na tenże ko- 
Sściół. Na tem at stosunku K ośc io ła  i 
’■ dem okrac ji pisze „C h łopska  p raw - 
£da" i  dochodzi do w n iosku , że is tn ie  
1 ją  o b je k tyw n e  dane w  Polsce d la  
£ w spó łp racy  m iędzy obozem demo- 
g k ra c ji a duchow ieństw em  —  czy li 
¡K ośc io łem . C zytam y tam:
£ „Kościół, k tó ry  ma olbrzym ie m oźli- 
£ wości kształtowania duszy ludzkie j, k tó ry
■ p o tra fi ulepszać i  wznosić w  górę serca 
i  i charaktery ludzkie  — może przyczynić 
£ się — ja k  równie inna organizacja świec- 
£ ka — do podniesienia moralności i pozio-
■ m u duchowego społeczeństwa. Kościół 
£ w łaśnie może uspokoić wzburzone n u rty  
£ naszego życia zbiorowego i nadać mu no- 
£ w y poziom m oralny. Między bowiem 
¡przykazan iem  boskim : „Będziesz m iłow ał 
£ Boga ze wszystkiego serca, a bliźnieg» 
£ twego ja k  siebie samego" a hasłem De- 
£ m okracji „Wolność, równość i b ra te r-
■ stw o” nie ma żadnej zasadniczej różnicy 
£ i rozbieżności. Podstawa, cele Kościoła i
■ Dem okracji n ie są więc rozbieżne."

■ K ośc ió ł k a to lic k i zasady te g ło - 
£ s ił zawsze i  g łos ić  je  będzie. W y n i-
■ ka ją  one z nauk i ew angelicznej, k to  
E re są fundam entem  w ia ry  k a to lic k ie j
■ T ym i zasadami na leży się pos ług i- 
£ wać, je  w  ca łe j p e łn i w  życ ie  w pro
■ wadzać —  n iew zruszenie ja k  n ie- 
S wzruszoną jes t nauka Chrystusa i
■ Kościo ła. (D).

Żaczek, wójt.

Biskup szwedzki do Polaków

Kaszubi, głosujcie na listę Nr 1 ■ na bezpartyjna „Lisie Ziemi Kaszubskiej
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Dolnośląskie kopalnie węgla
czekają no polskich górników

! Polacy z Westfalii i Nadrenii
osiedlają się na Śląsku

W ałb rzych . D n ia  11 lip ca  1945 r. 
w o jskow e  w ładze radz ieck ie  prze­
kaza ły  do lnoś ląsk i p rzem ysł w ęg lo  
w y  po lsk im  w ładzom . W  c h w ili o- 
swobodzenia Z iem  Zachodnich za­
ło g i kopa lń  do lnośląskich  l ic z y ły  o- 
ko lo  13.000 N iem ców . B y ł to stan o | 
po łow ę m n ie jszy n iż  w  okresie nor- | 
m alnym . O becnie b ra k i te uzupe łn io - 
ao.

Pozostaje jeszcze do z rea lizow a ­
n ia  jeden w ażny prob lem  p o lon iza c ji 
sa łogi, Stan obecny bow iem  n ie  jest 
jeszcze zadaw ala jący, gdyż na 29 
tys. przeszło p ra co w n ikó w  D olnoślą­
skiego Przem. W ęg low ego  pracu je  
tam za ledw ie  16.538 Polaków. Resz­
tę stanow ią  c iąg le  jeszcze N iem cy. 
Sprowadzenie 2.650 rodz in  po lsk ich  
f ló rn ikó w  z F ranc ji, B e lg ii i  W estfa ­
l i i  w p ły n ę ło  w  części na repolon iza- 
eję za łog i kopa lń  dolnośląskich.

Jak nas in fo rm u ją , przybędzie 
w kró tce  z F ranc ji, W e s tfa lii i H o la n ­
d ii dalsze parę tys ię cy  rodz in  p o l­
sk ich  gó rn ików .
Ł = r -  . ' .......= = r s = - — ..........■-■-r.-.

Polacy z A m ery k i ślą kon ie
Warszawa (PAP). Statek „M o n t W h i- 

fâiney" p rzyw iózł 500 koni. Są to dary 
Polaków z A m eryk i Północnej dla ich ro ­
dzin w  k ra ju . Dotychczas Polacy ze Sta­
wów Zjednoczonych A m eryki Północnej 
p rzys ła li d la ro ln ików  w Polsce łącznie 
Î300 koni. Spółdzielnie, organizacje w ie j­
skie i  ro ln icy  posiadający krew nych lub  
znajomych w  Stanach Zjednoczonych 
W inni zwracać się lis tow n ie  o pomoc do 
»ich lub  polskich organizacji i  in s ty tu c ji 
w  Ameryce z prośbą o konie. W listach 
»ależy zawiadomić, że M in isterstw o R ol- 
» ic tw a i  Reform  Rolnych zobowiązało się 
do dostarczenia darów w łaściwym  odbior­
com oraz, że in fo rm a c ji w te j sprawie 
udziela Polska M is ja  Ekonomiczna w  Wa 
szyngtonie (Polish Supply — Washington 
8. D. C — 2225 W yoming Avenue N.W.) 
«raz w polskich placówkach konsularnych 
i  b iurach UNRRA.

- P rem iow e losow anie  PPOK
Pierwsze prem iow e losow anie  

^P O K  1946 r. rozpoczyna się 15 s ty ­
cznia 1947 r. Losow anych będzie 5 
«m is ji pożyczki.

Losowania będą pub liczne i  bę­
dą trw a ć  przez 10 dni, a m ia n o w i­
cie: em isja A  —  15 i  16 stycznia, B

17 i  18 stycznia, C —  20 i  21 s ty ­
cznia, D —  22 i  23 stycznia, E„—  24 
î  25 styczn ia  o godz. 10 rano 15-go 
•tyczn ia  i  odbyw ać się będą w  sali i 
K on fe ren cy jne j M in is te rs tw a  Skar- I 
bu p rzy  u l. W ile ń s k ie j 2— 4.

Polska centra lna m usi zdobyć się 
wobec tego na w y s iłe k  w ys ła n ia  tu  
jeszcze oko ło  15.000 gó rn ików . Jest 
to b. ważne i  palące zagadnienie.

Turyści zagran iczn i 
interesują się Polską

Warszawa. Sprawom tu ry s ty k i z za­
granicy do Polski poświęcono pierwszą 
m iędzym inisteria lną konferencję, która
odbyła się w  M in is te rs tw ie  Kom unikacji.

Zainteresowanie Polską, jako k ra jem  
turystyczno -  uzdrow iskowym , jest zagra­
nicą stosunkowo duże, szczególnie obec­
nie w  Szwecji.

W  związku z poważnym zaintereso­
waniem  naszym kra jem  zagranicą, m ożli­
we jest wprowadzenie do odnośnych u - 
mów handlowych i  rozrachunkowych 
specjalnych k lauzu l turystycznych. M in i­
sterstwa Żeglugi i  H andlu  Zagranicznego 
oraz Skarbu zajęły wobec te j koncepcji 
pozytywne stanowisko. Być może, że już  
w  r. 1947 u jrzym y pierwsze liczniejsze 
grupy tu rys tów  zagranicznych. Polska 
znajduje się obecnie w  pomyślniejszej sy­
tuac ji, jako turystyczn ie  a trakcy jny 
k ra j, dysponujący ponadto szeregiem u - 
zdrow isk o św iatowej renomie.

O gran iczen ia  gospodarki 
reg lam en to w an e j

Powzięta niedawno uchwała K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is trów , zgodnie 
z tendencjam i do stopniowego ogranicze­
n ia  gospodarki reglamentowanej i  prze­
chodzenia na system zaopatrzenia w olno­
rynkowego, wyłącza z zaopatrzenia k a r t­
kowego następujące kategorie pracow ni­
ków : Państwowej C entra li H andlowej i  
je j oddziałów, władz, zakładów i  przed­
siębiorstw samorządu gospodarczego, pra­
cowników  spółdzielczych oprócz Społecz­
nego Przedsiębiorstwa Budowlanego i 
budowlanych spółdzielni pracy, spółdziel­
n i wydawniczych oraz spółdzielczych za­
kładów przemysłowych, dalej przedsię­
b io rstw  pryw atnych, przemysłowych, rze­
mieślniczych, handlowych i  innych z w y ­
ją tk iem  przedsiębiorstw budowlanych i 
wreszcie adwokatów, lite ra tów , dzienni­
karzy i  artystów . Ponadto czas przydzie­
lan ia  k a r t zaopatrzenia dla zdemobilizo­
wanych i  urlopowanych w ojskow ych zo­
staje skrócony z 6-ciu na 3 miesiące. W y­
łączeni z zaopatrzenia kartkowego pra­
cownicy nie mogą się domagać odszkodo- 
zwania ze strony Skarbu Państwa. N ato­
m iast pozostawiona im  została możność 
wymagania od pracodawców odpowiednie 
go podniesienia płac z ty tu łu  u tra ty  zao­
patrzenia na drodze zawierania czy też 
zmiany istniejących umów o pracę. Nad­

Katow ice . Baw iąca w  Polsce de­
legacja Polaków  z b ry ty js k ie j s tre fy  
okupacy jn e j w  N iem czech w ró c iła  
do K a tow ic  po zw iedzeniu Zagłęb ia

zór nad koniecznym w  tym  w ypadku u - 
regulowaniem  płac pracowniczych pow ie­
rzony został przez K om ite t M in is trow i 
Pracy i  Opieki Społecznej, k tó ry  w yko ­
nywać go będzie w  porozum ieniu z Cen­
tra ln ym  Urzędem Planowania, M in is trem  
A prow izac ji i  Handlu, oraz C. K . Z. Z. 
Opracowują oni wytyczne dotyczące w y ­
sokości i  sposobu wypłacania odpowied­
nich ekw iw alentów . Akcję zmiany umów 
przeprowadzą inspektorzy pracy w  poro­
zum ieniu ze Związkam i Zawodowym i w  
ciągu m -ca stycznia br.

Qestei DCasztibą
"Wspieraj „Zrzesz Kaszebsko"

W ałb rzysk iego . Goście ośw iadczają, 
że leren, k tó ry  poznali, uw ażają za 
na jdogodn ie jszy d la  osied len ia  —  
sw ych braci. W  K atow icach, Cen­
tra ln y  Zarząd P rzem ysłu W ęg low e ­
go u rządz ił w  p ią te k  w ieczorem  p rzy  
jęcie pożegnalne d la delegacji. Na 
p rzy ję c iu  obecny b y ł w ice w o je w o ­
da A rk a  Bożek, k tó ry  w  serdecznych 
słow ach p rzem ów ił do sw ych znajo­
m ych i  tow arzyszy  p racy  p rzedw o­
jenne j w  N iemczech. P rzem aw ia li 
także przedstaw ic ie le  C. Z. P. W ., 
P. Z. Z. i gości w estfa lsk ich .

Jak się dow iadu jem y, na dzień 8 
bm. delegacja w y je ch a ła  do W arsza­
w y  celem ostatecznego uzgodn ien ia  
re p a tria c ji. Z ram ien ia  tu te jszego P. 
Z. Z. w  rozm owach w arszaw skich 
wezmą udz ia ł d y re k to r d r Izdebski, 
kp i. Bogacki i  J. K w ie tn iew sk i.

\@zas z tuM i &jkońezxxe
♦  N iew ie lu  z obyw ate li w  powodzi spraw, 
£  kłopotów  i zabiegów ma czas pomyśleć o 
^  tak mafo a trakcyjne j i przez nikogo nie
♦  reklamowanej sprawie szkolnej. T rudno
♦  pomyśleć, aby w szystkim  było obojętne, 
£  kto, ja k  i  w  ja k ich  w arunkach będzie
♦  kształtował umysły, u rab ia ł dusze i  cha­
r a k t e r y  przyszłych obyw ateli państwa. A  
£  przecież nauczyciel, budynek, sala szkol­
o n a , atmosfera i  metody pracy — to pod- 
% stawowe czynniki wychowania młodego 
£  pokolenia.

f Nauczyciel... Postać to nieciekawa, w  
życiu codziennym współczucie a czasem 

^n iechęć budząca, choć czasem, w  w y ją t- 
♦  kow ych chwilach, kiedy, sytuacja tego 
♦  wymaga na piedestał zasługi i  uznania 
^podnoszona. Budynek, sala szkolna? — 
♦  Od tego jes t nauczyciel; niech on trosz- 
♦  czy się o to, by  szyby w  oknach by ły  
*  caje, by  woda nie la ła  się przez dziura- 
♦  w y dach na głowy dzieci; — niech on 
♦  m a rtw i się, skąd wziąć pieniądze na prze- 
^  budowę pieca, k tó ry  dym i, — niech on rą~ 
♦  bie drzewo dla opalania klasy, niech m y- 
♦  śli, ja k  i  za co wybudować ustęp dla 
^  dzieci i.td'. iitdl. — W ielu z obyw ateli 
♦  zainteresował się tym , czy gmina powo- 
♦  szkole odpowiednich w arunków  m ateria l- 
^  nych, w ypłaca je j niezbędne sumy, — 
£  czy Szkoła o trzy.m uje kredę, atram ent i  
♦  inne konieczne świadczenia?
♦  K to  zainteresował się pracą nauczy- j 
^  cielą nad przygotowaniem wszelkiego | 
♦ ro d z a ju  imprez, aby tą drogą zdobyć fu n - 
♦  dusze na rem ont szkól, na sprzęty, czy 
^  tego szarego pracownika, k tó ry  po w y ­

czerpującej pracy w  klasie szkolnej — 
zamiast odpocząć, przeczytać gazetę czy 
książkę — resztkami s ił i zdrow ia zdoby­
wa dla ukochanej przezeń szkoły to, co 
pow inien zabiegać k to  inny. A  jeś li do­
damy konieczność dokształcania się za­
wodowego, popraw ianie zeszytów, w ypeł­
n iania sprawozdań i  s ta tystyk i  w iele 
innych obowiązków — to będziemy m ie li 
przybliżony o brąz pracy przeciętnego na­
uczyciela... Chyba n ik t nie sądzi, że wszy­
stk ie te prace w  konsekwencji wychodzą 
szkole na dobre. Energia ludzka ma pe­
wne granice, których stałe przekraczanie 
odbije się z konieczności na jakości i po­
ziomie W ykonywanej pracy. Dlatego też 
niezm iem ie ważnym postulatem, k tó ry  
musi być na jrych le j zrealizowany, jest 
zapewnienie szkole przez samorząd tych 
wszystkich potrzeb, o które  w  tak  w ie lu  
wypadkach troszczyć się musi nauczyciel. 
Z jaw isk iem  w prost n iem oralnym  i  po­
czucie k rzyw dy budzącym jest to lerow a­
nie, częściej zaś staw ianie nauczyciela w  
tak ie j sytuacji, by dla dziesiątek czy se­
tek dzieci w alczył o środki do nauki, pod­
czas gdy jem u samemu najczęściej b rak 
środków m ateria lnych dla zaspokojenia 
w ie lu  potrzeb osobistych. Czas skończyć 
z krzywdzącym  pracownika wyzyskiem, 
czas położyć kres bezplanowości i  chao­
sowi w  u trzym yw aniu  szkół. Czas, aby po 
2 latach niepodległości gm iny zaczęły w y ­
pełniać ciążące na n ich obowiązki.

Nauczycielowi zaś pozwólmy robić to, 
do czego został powołany.

Z. S-ki.

^ K S A N D E R  MAJKOWSKI (157

i  ^ppzią ó d l 
^Qemn9a

&  o je s  exulto JC m z id n k ji
(Postępni vąłk)

—  JidzemS z Lipna, vs« bogoboj- 
a i» n jeda le k  V d z id z k jic h  jęzor, strzód 
I b s ó v , że v ją c i sposobnich gburóv i  
if ik jic h , ja k  ma, vanogóv.

Jidę w od k rz iżo v ich  dn i a kam - 
T° t  jesz d łu ż ij. A  zaszlasrna jaż  v  
*en d a le k ji k ra j, bo m ój kam ro t so 
wubzdurze i zvedz^c kaszubsk ji god- 
t j i  w osta tné granjice.

N a to  vezdrzo l pon na m je  i  
rzekł:

—  Tos té zaszdł przed provdza-
VĄ kuzn ją . A le  va  będzeta w ucho- 
ńzoni i  no t vam a w odpocz inku  z tak  
d łu g ji d ro g ji. Panje Derda —  rze k ł 
do m łod igo  cz ło v je ka  —  pomożce 
k u c z ro v ji scignąc ka rę  tego cz łov- j 
jeka  na koze ł a jego p a k ji vezm<5 , 
na voz. A  va  —  pokozo ł na Trąbę i  ! 
mi e —  sa d n jijta  ko le  m je, bo jó  vas | 
•ab je rom  v  goscenę. 1

V  w okam ergn je n ju  sta ło sę, ja k  
pon chcoł, ch tu ren  pokozo ł m jescé 
v  landarze ko l sebje i  rzek ł:

—  Tero sadn jijta , va  d va ji!
A le  Trąba sę b o jo ł i  rz k ł:
—  Panje! Cze v® jesce ja k jim  ve- 

so k jim  szandarą, cze też m in jis tre m  
k ró la  p rusk jigo , cze też sędzim abo 
chcołbem  vas wobrażec pitając®, —  
cze vë n je  jesce może sarnim Luce- 
prem  abo z jego p rz ijace ls lva . Bo 
jakuż  be ta k ji v je lg j i  pon n a ju  b je - 
dn ich  ludz i rocze ł do z łocon i ka re ­
tę? Cuż ma zgrzeszeła procem  Bogu 
abo przeskurze ła  procem  vom  abo 
procem  pravom  tego b ło g o s ła v jo n i- 
go k ra ju , że chcece na ju  zabrać ze 
sobą? Tec nasze v jep rz inë  są v  po­
rządku  i  sp rav jed lev je  vëp jisan i i  
w ob łożon  stemplam i.

N a to  pon sę zaczął m ocko 
smjac.

—  N je  jezdem a n ji szandarą, a-
n j i  m in jis trem , a n ji dzeku tn jik je m , 
a n ji z d jo b e lsk jig o  seminjô. A le  k o ­
go jó  zaproszę v  goscenę, len m je 
sę n je  vëv in je . Sadejta chiże! Pon 
M ło tk  ze Sorbska jic h  zaproszó na j 
goscenę, a te tu  m je  będzesz g łup- j 
stva godo ł! I

*~Tak m a vzę ła  sę i sadła, a pon 
kozo ł vecąc kon je . W ob  drogę w on 
zaczął gadać:

—  D ovnom  ju  ta k  pesznich sztuk 
lcaszubskjich, ja k  va  d va ji, n je  v j i -  
dzoł na wocze. N o m jil i j  bem v a ju  v  
szperetusu p rzechovo ł V dużich 
szklonkach na pokozkę v  m o jim  m u 
zeum.

Trąba vezdrzo ł na m je  v8straszo 
ni, te j rzek ł:

—; V  muzeum, panje? To gvesrto 
ta k ji mol, chdze n jeboszczikov cho- 
v ją?

—  fos  te zgodł, brace —  rze k ł 
pon. V  muzeum przechowuje sę to, 
co ju  w um arło .

—  A  v© chcece na ju  v  ta k jim  
grob je  v  szperetus vłożec?

—  Chcołbem, ale n j i  mogę. Ko 
ż iją c ich  ludz i n j i  mogę v  szperetus 
vłożec i  zapropkovac.

—  To v§ może na ju  chcece przo- 
de wusmjerc^c?

Pon sę rozesm jo ł:
—  N je  bó j sę! S orbsk ji pon jesz 

żodnigo cz łov jeka  n je  w usm jerco ł, 
choc jego sąsedze m ov ją , że mó | 
dz ivno  v  g łov je . To le  beła takó | 
godka w o tim  szperetusu.

Trąba na to:
—  Panje! K am iń  m je  spodł ze 

serca. Bo sp rav jed lev ie  vo lo łbem  
łik n ą c  dobrigo szperetusu, n jiże  v  
n jim  w utonąc. A  to  g v o li w u tro p je - 
n ju  z m o ją  b ja łk ą  T rąb jiną , żem sę 
przynęcę! do p jic ó  na dzirżkosc. Bo 
m ój kam rot, że to  sobje szczest.lev- 
je  ź ije  v  k a va le rsk jim  stanje, potrze 
b§ ta k ji n je  wuznaje.

2no vu  pon vezdrzo ł na m je  i sę 
p i to l :

—  A  czim u ten tv ó j kam ro t n jic  
n je  m ov ji?

—  To, panje, md p rz icz inę  taką: 
w on mó w od w urodzen jó  skażoną 
godkę, żebe go rodzono m atka bez 
m o ji pomoce n je  rozum ja ła . A le  v  
g ło v je  w on  mó svó j przerodzeni 
szek, krom  ta k jic h  tre lóv , chterne 
n j przestoją na nas b jedn ich  ludzi.

W ob ten czas ma zajechała na 
dużi plac. Po stronach sto ja łe  duże 
drzeva a z* p rzodku  na nas patrze ła  
v je lg ó  scana pesznigo pałacu z łisz- 
czącim i w oknam i, na ch te rn ich  po- 
rechovan je  trzeba be be lo  czasu. —  
V szetko to dze ja ło  sę ja k  v  bojce, 
ch terną w o p o v jo d o ją  dzecom ve 
vjeczore prz& kom inku .
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Gdańsk. Odbudowa w si wysuwa się na 
czoło zagadnień, związanych z zagospoda­
rowaniem  Ziem  Odzyskanych. Na odbu­
dowę wsi w  naszym w ojewództw ie przy 
znano k redy ty  w  wysokości 322 i pół m i­
liona z}. Jest to w  porównaniu z k redy­
tam i ubiegłorocznym i suma niezwykle 
wysoka.

— Pocztowcy złożyli 800.000 z/ na D a­
ninę Narodową. P racownicy Gdańskiej 
D yre kc ji Poczt i  Telegrafów złożyli na 
rzecz D aniny Narodowej ponad 800.000 
złotych. Ofiarnością swoją w ykaza li zro­
zumienie tak  doniosłego celu.

Hel. D la  usprawnienia przewozu ryb  
z Wybrzeża w  głąb k ra ju , zwłaszcza na 
Górny Śląsk do K a tow ic  zostanie, ja k  się 
dowiadujemy, uruchom iony pociąg dale­
kobieżny H el—Katow ice, k tó ry  odchodzić 
będzie z H e lu  o 13.50, zaś do K a tow ic  
przybywać będzie o 6.19. Z K a tow ic  po­
ciąg odchodzić będzie o 19.10, przyjazd do 
H elu o 12.08.

—■ Na skutek trwającego mrozu, ptac­
tw o wodne znad jezior kaszubskich, ja k  i 
znad W isły i  je j dopływów po jaw iło  się 
w  dużych ilościach nad brzegami o tw ar­
tego B a łtyku . Zamarznięte jeziora i rzeki 
spowodowały b rak  żeru, którego obecnie 
gęgofy, tracze b ila k i i  kaczki k rzyżów ki 
szukają u  brzegów morza. W pobliżu por­
tu  helskiego zauważono gromadkę nurów  
polarnych czamoszyjnych, które w  po­
szukiwaniu pożywienia przybłąkaty się w  
te okolice morza polskiego.

W ejherowo. Nadeszło zarządzenie M i­
nisterstwa Oświaty o przedłużeniu w aka- 
cyj szkolnych do 18-go stycznia. Nauka 
szkolna wobec tego rozpocznie się w  po­
niedziałek, 20 bm.

— W ystawa Planu Odbudowy. W so­
botę w  Domu K u ltu ry  w  W ejherowie 
o tw arta  została W ystawa P lanu Odbudo­
w y  Gospodarczej K ra ju . 'Wystawa czynna 
jest codziennie od godz. 9—15~tej. W ysta­
wa zawiera w ykresy ilustru jące dotych­
czasowy dorobek gospodarczy Polski i 
przew idywane na przyszłość osiągnięcia. 
W  w ystaw ie uczestniczą m iejscowe przed­
siębiorstwa przemysłowe. Najw ięcej w y ­
kresów i  eksponatów dostarczyła Fabry­
ka Krzeseł Gościcino.

Oprócz W ejherowa czynne są w ysta­
w y  w  Paim ii, Pucku,; Strzelnie, K roko ­
wej i  Luzinie.

Wszyscy pow inn i Wystawę zwiedzić, 
by  się naocznie przekonać o osiągnięciach 
naszego K ra ju  w  ciągu tak  krótkiego 
czasu.

— Koła. „C zy te ln ika ". A kc ja  k u ltu -  | 
ra lno  -  oświatowa K ó ł Spółdz. W yd. | 
„C zy te ln ik " zatacza w  powiecie m orskim  
coraz szersze kręgi. Jeszcze rok  temu 
m ieliśm y zaledwie k i lk u  członków, dziś 
liczba ich jest już  pokaźna. Pierwsze Koło 
powstało w  W ejherowie, drugie w  Redzie, 
trzecie w  Pucku, czwarte w  Smolnie. W  
stadium organizacyjnym  znajduje  się dal­
szych 7 kół, przeważnie w  większych w io  
skach pow iatu. B ib lioteczek ruchom ych 
jes t trzy, m ianowicie w  Redzie, Pucku I 
Smolnie, czytelni czasopism czynnych jest 
10. W  W ejherow ie zawiązała się przy kole 
„C zy te ln ika " sekcja sportowa i  gimna­
styczna, do k tó re j zapisało się k ilkadz ie ­
siąt osób. Szczegółowe sprawozdanie z po­
szczególnych kół podamy w  jednym  z na­
stępnych num erów „Zrzeszy". (D)

— Zebranie Zarządu Oddzielu Pow ia­
towego Towarzystwa Teatrów  i  M uzyk i 
Ludow e j RP. odbędzie się dnia 16. I. b r. 
o godz. 19 w  Domu K u ltu ry . W szystkich 
członków Zarządu uprasza się o p unk tu ­
alne przybycie.

K u rs  Przodowników Zdrow ia i W.
F. Zarząd Pow iatow y Zw. Sam. Chłop­
skiej po w. morskiego z siedzibą w  W ej­
herowie zorganizował 12-dniowy kurs 
przodownic i przodowników  zdrowia, o- 
raz wychowania fizycznego czj. Z. S. Ch. 
K u rs  został o tw a rty  w  dn iu  9. 1. 1947 r. 
przez prezesa Zarządu Pow. ob. L ite r -  
skiego, w  obecności członków Zarządu 
Pow. oraz lekarza pow. dr. Stawowiaka, 
dyr. szpitala m iejsk. dr. W lttke , którzy 
w yg łos ili re feraty. Dalsze w yk łady  w y ­
głoszą dr. Raucch, dr. Wangler, dr. M a je- 
row ski. Mając na uwadze tak  w ie lk ib  zna­
czenie zapoznania naszej młodzieży ro ln i­
czej ze zwalczan. chorób na wsi apeluje 
się do chętnej m łodzieży o wzięcie udzia­
łu  w  kursie  Bezpłatnym. K u rs  trw a  od 
dnia 9. 1. do 22. 1. b r. w  godzinach od 
17—20-tej.

— Uwaga. D nia 26 stycznia br. o godz. 
5-te j po po łudniu  staraniem Toi*s. K u l­
tu ry  i  Sztuki w  W ejherow ie odbędzie się 
w  Domu K u ltu ry  „Podwieczorek przy 
m ik ro fon ie ". Wstęp wraz z konsumcją 
zf 100. C a łkow ity  dochód przeznacza się 
na cele B ib lio te k i Publicznej w  W ejhero­
wie. Zarząd.

— Właściciele nieruchomości uwaga!
Spadł śnieg. Obowiązkiem w łaścicieli 
domów jes t dbać o to, aby z chodnika 
przed domem śnieg by ł usunięty. Chodni­
k i należy poprószyć piaskiem. O w ypa­
dek nietrudno.

Chojnice. O twarcie szkoły ro lniczej.
W Myszko wicach, pow. chojn icki, o tw a r- I 
ta  została Szkoła Rolnicza. Siedzibą szko- ' 
ły  jest ładny dw up ię trow y budynek, po­
łożony w  lesie w  odległości jednego k ilo ­
m etra  od miasta. Szereg przylegających 
zabudowań gospodarskich i  12 hektarow y 
ogród pozwolą k ie row n ic tw u  szkoły na 
stworzenie odpowiednich w arunków  szko 
lenia nowych fachowych kad r rolniczych. 
K ie row n ik iem  te j nowej p lacówki szkol­
nej jest pro f. Jumeczko, k tó ry  jest jedno­
cześnie in ic ja to rem  je j powstania i  orga­
nizatorem. Obecnie Szkoła Rolnicza w  
Myszkowicach liczy k ilkudziesięciu ucz­
niów. N iew ą tp liw ie  ilość słuchaczy w  
przyszłym roku  szkolnym znacznie w zro­
śnie.

Szczecin. Z dniem 22 grudnia  1946 r. 
kursu ją  pociągi na odbudowanej l in i i  B y ­
tów —Barnowo. B ytów  uzyskał w ięc po­
łączenie ze Sławnem i Szczecinem.

— Do najw ięcej zniszczonych terenów
województwa szczecińskiego należy po­
w ia t g ry fińsk i. Zna jdu je  się tu  1608 gospo 
darstw  zdewastowanych w  więcej niż 25 
proc., a więc nie nadających się w  stanie

Dnia 8. 1. 1947 r. o godz. 20.00 I 
zmarła niespodzianie przeżywszy lat 71 ■  j 
moja ukochana żona, nasza najukochań- I  
sza matka, teśeiowa i babka

ś. p.

M a r [a  K re f t  I

I
z domu Braun

Pogrzeb odbędzie się dnia 14. 1. 47 r. 1  
eksporta zwłok 1 3.1.47 r. o godz. 15.30 p  
z domu żałoby w Górze pow. Morski ¡1 
do kościoła parafialnego.

0 czym zawiadamiają znajomych g  
i przyjaciół

m ąż i d z iec i 1
■  m  m

Poszukuję od zaraz starszego człowie- . 
ka do pary koni. Zgłoszenie: Jan O krój, | 
Gościcino. (31) l

Na Ziemi Kaszubskiej
■- JnmriruMUUIW MiYTMIIIM I « « ■ '« T & i

obecnym do zamieszkania. Ostatnio w o je­
wódzki wydzia ł odbudowy rozpoczął re ­
m ont 184 zagród.

O ile  chodzi o w y n ik i jesiennej akc ji 
siewnej na terenie pow iatu, to są one po­
myślne. Zaorano 11.900 ha, zasiano 10.900 i 
ha. Z tego 8.900 ha obsiali ro ln icy  drobni, 
resztę m a ją tk i państwowe.

Kronika Gespcdartza
Przejm ow anie izb ro ln iczych  przez 

ZSCH.
Zw iązek Samopomocy C h łopsk ie j 

p rze ją ł ju ż  9 Izb R o ln iczych , w  Poz­
naniu, Torun iu , Lub lin ie , Łodz i, —  
K ie lcach, Gdańsku, W arszaw ie, —  
Szczecinie i  O lsztyn ie .

D yrek to rom  Izb pow ierzono obo­
w ią z k i d y re k to ró w  B iu r Gospodar­
stwa W ie jsk ie g o  w  ram ach Zarzą­
dów  W o jew ódzk ich  ZSCH. W szy ­
scy pozosta li p racow n icy  Izb R o ln i­
czych p racu ją  na dotychczasow ych 
w arunkach  w  zarządach w o jew ódz­
k ic h  Samopomocy C h łopsk ie j.

Pow ia tow e B iu ra  Rolne zosta ły  
jednocześnie przekazane p o w ia to ­
w ym  zarządom ZSCH. P racow n icy 
B iu r R o lnych  pozosta ją rów n ież  na 
sw oich stanow iskach.

OD ADMINISTRACJI
Prosim y w szys tk ich  abonentów 

„Zrzesze K aszebskji" o w p lacan iji 
p renum era ty  na m-c lu ty  na tę re  1P 
słonoszów lub  na poczcie na jpóźn ie j 
do dn ia  15 bm. a o trzym acie  „Zrzesa 
Kaszubską" regu larn ie .

Pam ięta jc ie  Kaszubi, że istn ienie 
pism a W aszego za leży od W as!

P renum eru jc ie  sam i i  jednajcie 
now ych  abonentów.

Prenum erata w yn o s i z ł 40.—  za 
ca ły  m iesiąc.

Z KRONIKI PRZEDWYBORCZEJ

W iece  przedw yborcze
W  sobotę, dn ia  11 bm. o d b y ły  s if 

z ram ien ia  bezpa rty jne j „L is ty  Ziem i 
K aszubskie j" w iece w  Ż ukow ie  i 
K ie ln ie . Do liczn ie  zebranego ludu 
p rzem aw ia ł czo łow y  kandyda t na po 
sła, Józef Gniech.

W  niedzie lę , dn ia  12 bm. odby ły  
się w iece w  K ośc ie rzyn ie  i  Borzesto- 
w ie. P rzem aw ia li na w iecach czoło- 

| w i kandydac i na pos łów  —  Józof 
i Gniech i Ignacy Szutenberg.

Lisfopadowe przewozy D.O.K.P. Gdańsk
Zaobserwowany w  miesiącu paździer­

n iku  poważny wzrost przewozów w  ob­
rębie D. O. K . P. Gdańsk, w ykazuje w  l i ­
stopadzie dalszą zwyżkę. Załadowano 
42.993 wagonów (w październiku 41.656), 
a wyładowano 66.108 wag. (w  październi­
ku  59.147). Jeżeli powyższe cy fry  zestawi­
m y z dokonanym i przewozami w  listopa­
dzie 1945 r., to  stw ierdzim y, że załado­
wanych zostało wówczas 19.928 wagonów, 
a wyładowanych 23.841 wag., co w  poró­
w nan iu  z obecnym okresem sprawozuaw- 
czym stanowi wzrost naładunku o prze­
szło l lS 0/» a w yładunku  ponad 117%. — 
Charakterystyczne przy tym  jest to, ze 
w  tym  samym okresie rocznym ilostan 
czynnych wagonów tow arow ych podniósł 
się zaledwie o 17%. W yjaśnienia te j n ie ­
słychanej dysproporcji pomiędzy posiada­
nym  łlostanem  roboczym a uskutecznio­
nym i przewozami, trzeba szukać przede 
w szystkim  w  kolosalnym  wysiptu, ja k i 
ko le ja rz polski w łożył w  dzieło odbudowy 
zniszczonych dróg kom unikacyjnych, 
w skutek czego nastąpiło znaczne przy­
spieszenie obrotu wagonów, co um oż liw i­
ło sprawne pokryw anie  zapotrzebowań 
na wagony poszczególnych interesantów.

Usprawnienie przewozów uzależnione 
jest w  poważnej m ierze od ilości posia­
danych parowozów czynnych. W listopa­
dzie 1945 r. D. O. K  ,P. Gdańsk dyspo­
nowała zaledwie 364 jednostkami, które

Unieważnia się zgubiony dowód osobi­
sty oraz inne dokum enty na nazwisko 
W estfal Klemens, Bychowo, poczta Gnie- 
™ no-  (14)

Unieważnia się zgubione stałe za­
świadczenie rehabilitacy jne n& nazwisko 
K onko l Helena, Dąbrówka, pow. morski. 
_____________________________________ (23)

Unieważnia się zgubione stałe za­
świadczenie rehab ilitacy jne  na nazwisko 
Szlas Anna, Gościcino, pow. m orski. (24)

Unieważniani zgubione zaświadczenie 
rehab ilitacy jne  na nazwisko Loeper Wan­
da, Koleczkowo. (25)

Unieważniam  zgubione zaświadczenie 
rehab ilitacy jne  na nazwisko Pionkówna
Zofia, Koleczkowo^___________  (26)

Unieważnia się zgubione stałe za­
świadczenie rehabilitacy jne na nazwisko 
B lok  Gertruda, Wejherowo, D ługa 54. (27)

Unieważniam zgubiony dowód osobi~ 
sty I I I  grupy, tymczasowe zaświadczenie 
rehab ilitacy jne  i inne dowody. M achol 
Małgorzata, Wejherowo-Smiechowo.

Unieważnia się zgubiony dowód konia 
na nazwisko Freiberg A nton i, Chwasz- 
czyno, pow. m orski. (32)

m im o licznych braków  technicznych i 
znacznych trudności związanych z na­
borem w ody i  nawęglaniem, zdolne były 
wykonać 603.293 przebiegów poc./km. Ja- 
dnoroczna, intensywna praca własnych 
w arsztatów  doprowadziła do powiększe­
n ia  ilostanu czynnych parowozów do 478 
sztuk, które  w ykona ły 1.267.120 przebie­
gów poc./km. I  tu  znowu stwierdzamy, 
że przy 30-to procentowym  wzroście ilo ­
stanu parowozów, e fektywna praca — 
wyrażająca się w  dokonanych przebie­
gach — w ykazuje aż 110% podniesienia 
wydajności, co dowodzi n ie ty lko  um ie­
jętnego w ykorzystania s iły  pociągowej 

.parowozów lecz również zwiększenia 
ich sprawności technicznej.

m e  um iej pocieszający jest fa k t zwiąk 
bierna uostanu wagonów osobowych. 1 

wagonów posiadanych przez D. O. K  
r .  Gdańsk w  listopadzie 1945 r. przybyła 
do listopada 1946 r. dalszych 214 sztuk, 
czyli że obecnie 698 wagonów osobowych 
znajduje się w  ruchu. 1

W ruchu pasażerskim przewieziona 
ponad 2 m il. podróżnych, przy czym 
w p ływ y  osiągnięte ze sprzedaży biletów 
w ynosiły  praw ie 107 m il. zł. Powyższe 
cy fry  nie są jednak kompletne, gdyż nie 
uwzględniają zupełnie tych  podróżnych, 
k tó rzy  w ykupu ją  b ile ty  w  P. B. P. „O r­
b is ” . Jeżeli chodzi o bagaż i  przesyłki 
ekspresowe to i  ta  pozycja w ykazuje »- 
grom ny wzrost. W  listopadzie 1945 r. pme 
w ieziono 7.471.585 kg baga/.u i  przesyłek 
ekspresowych, gdy w  tym  samym m ia- 
siącu w  1946 r. przewozy te osiągnęły 
23.079.085 kg.

Równolegle z nieznacznym podnissł»- 
niem się frekw enc ji podróżnych (w  sto­
sunku do października 1946 r.) wzroala 
również liczba u jaw nionych jazd bezblla- 
tow ycłi. Prócz 2.073.827 przewiezionych 
podróżnych stw ierdzono 2.928 pasażerów 
„na gapę". W ynika z tego, że na każde 
700 uczciwych pasażerów przypada jeden 
podróżny, k tó ry  nie uznaje istn ien ia  kas 
bile towych. Wypada tu  jeszcze nadm ia- 
nić, że w  liczbie u jaw nionych przejazdów 
bezbiletowych mieszczą się wyłącznie ta ­
cy podróżni, k tó rzy n ie zgłaszają konduk­
to row i pociągu, iż nie są w  posiadaniu 
b ile tu  uprawniającego ich do podjęcia po­
dróży.

Ogólne w p ływ y  z przewozu osób, ba­
gażu i  tow arów  w ynosiły  w  m iesiąc* li­
stopadzie praw ie  180 m ilionów  zf.

C a » j  o g ł o s z e ń :  drobne za w y ra z  8,—  zł, poszukiw an ie  p racy  za w yra z  4,—  zł. O głoszenia urzędowe, p rze ta rg i i  n e k ro lo g i za 1 m ili­
m e tr w ysokości, p rzy  szerokości 1 szpa lty  po z ł 10,— . Reklam owe po z ł 12,—  T łu s tym  d ruk iem  lOOproc. drożej.

Tłoczono w Drukarni pod Zarządem Państwowym w Wejherowie. W-03579


